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Czym się chwali marszałek Całbecki
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    Małgorzata Oberlan Hanna Walenczykowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Głosy nad Kujawsko-Pomorskiem * Podsumowanie dwóch lat działalności Zarządu Województwa w oczach zarządu wypada pozytywnie

Marszałek Piotr Całbecki swoich największych sukcesów szuka w służbie zdrowia i komunikacji.

Nasi rozmówcy minusy tej kadencji odnaleźli w braku dialogu oraz małej dbałości o inwestorów.

Wczoraj marszałek Piotr Całbecki wraz ze swoimi najbliższymi współpracownikami podsumował dwa lata rządów. Wszystkie swoje sukcesy opisał i wydał w formie 43-stronicowego biuletynu formatu A-4. Ich przedstawienie podczas konferencji prasowej trwało ponad godzinę.

Zdrowie na sztandarze

Za jedno z największych osiągnięć, uznał zmniejszenie zadłużenia placówek służby zdrowia. Kiedy przejmowano władzę z rąk SLD, instytucje te miały 150 mln długów. Obecnie zadłużenie wynosi ok. 30 mln zł. Mimo że zainwestowano już 170 mln zł, planuje się jeszcze emisję obligacji (450 mln zł). Sukcesem jest także przekształcenie szpitala im. Biziela w szpital uniwersytecki.


Zdaniem zarządu, na listę osiągnięć należy wpisać działania usprawniające komunikację, zwłaszcza na trasie Bydgoszcz - Toruń, czyli: pozyskanie pieniędzy na BiT City, złamanie monopolu PKP oraz wprowadzenie biletów aglomeracyjnych. Okazuje się jednak, że nie wszyscy myślą podobnie jak Zarząd Województwa. Poseł SLD Janusz Zemke uznał, że obecny zarząd miał ułatwione zadanie, ponieważ poprzedni marszałka Waldemara Achramowicza podjął wiele decyzji inwestycyjnych. - Pierwszy problem obecnego zarządu dotyczy integracji największych ośrodków regionu, a drugi tworzenia warunków sprzyjających inwestorom - powiedział poseł Janusz Zemke. - Na tle innych województw nie wypadamy korzystnie. Województwo ma jeden z najwyższych wskaźników bezrobocia. Marszałek niewiele mówił o dokonaniach w sferze kultury i oświaty. Tu, przypomnijmy, przez wiele miesięcy trwały spory o płace pracowników sztandarowych instytucji, w tym Opery Nova i Filharmonii Pomorskiej. Związkowcy narzekali na to, że nikt z zarządu nie chciał z nimi rozmawiać. Podobne kłopoty mieli rektorzy bydgoskich uniwersytetów starający się o unijne dotacje. Dziś, niestety, niewiele się zmieniło...


- Od wielu miesięcy negocjujemy podwyżki płac. Nie tylko dla nauczycieli - oświadczył Grzegorz Gruchlik, prezes wojewódzkiego oddziału ZNP. - Przede wszystkim dla pracowników administracji i obsługi zatrudnionych w placówkach samorządu województwa. Niestety, do tej pory nie udało nam się spotkać z wicemarszałkiem Maciejem Eckardtem. Widać, nie miał ani czasu, ani sił. Urząd reprezentuje dyrektor departamentu edukacji i, z całym szacunkiem dla pana dyrektora, niekiedy mam wrażenie, że bawimy się w „głuchy telefon”.


Kolejne minusy obecnej kadencji dostrzegł też Józef Sarnecki, kanclerz BCC. - Nie najlepiej się nam współpracuje - mówił Józef Sarnecki. - Pieniądze unijne nie zostały jeszcze uruchomione, dlatego przedsiębiorcy nie mogą o nie aplikować. Nasze województwo pod tym względem zostało w tyle. W innych realizuje się już konkretne projekty. Oczywiście, że nie można twierdzić, że nie robi się nic, ale... zawsze można zrobić coś lepiej.


Natomiast przedstawiciel pracodawców zwrócił uwagę na inne sprawy. - Jedna ocena, z punktu widzenia regionu, jest pozytywna. Druga, z pozycji bydgoszczanina, zła - zdradził Mirosław Ślachciak, prezes Kujawsko-Pomorskiego Związku Pracodawców i Przedsiębiorców. - Toruń zdecydowanie jest uprzywilejowywany przy podziale środków. Nasza współpraca, zwłaszcza w drugim roku, układa się coraz lepiej. Dobrze, że wreszcie urzędnicy liczą się z opinią pracodawców.


O faworyzowaniu Torunia wspomniał też poseł PiS Andrzej Walkowiak. - Marszałek nie ma się specjalnie czym pochwalić. Jest bardzo inteligentnym technokratą, który stworzył swój własny układ polityczny. Ma silną pozycję i, niestety, jest protoruński - mówi poseł. - Pan marszałek kocha liczby i inwestuje w Toruń dwa razy więcej. Zbyt mało robi dla połączenia obu miast. Na trasie Bydgoszcz - Toruń jeździ się wolniej niż za czasów PRL-u.

Dobry gospodarz

W obronie zarządu stanęła posłanka PO Teresa Piotrowska. - Byłam przeciwna marszałkowi z Torunia uznając, że po 8 latach kierowania województwem przez Waldemara Achramowicza, potrzebny jest marszałek z Bydgoszczy. Kiedy Piotr Całbecki rozpoczął kierowanie zarządem, zaczęłam mu kibicować. Dziś cieszę się, że marszałek zmienił styl sprawowania władzy i często odwiedza mniejsze gminy. Wierzę, że przez kolejne dwa lata pozostanie dobrym gospodarzem województwa - mówi posłanka.


I wreszcie, najbardziej kontrowersyjną decyzją zarządu, która wzburzyła regionalne środowisko brokerów, było powierzenie jednej firmie nadzoru nad ubezpieczeniem i urzędu i wszystkich podległych mu jednostek. Zarząd tym samym stworzył swoisty i chyba jedyny w kraju rodzaj monopolu.

Mam wrażenie, że bawimy się w „głuchy telefon”.

Grzegorz Gruchlik

Foto podpis| Owoce sukcesu już na stole. Pod koniec kadencji konsumować mamy je wszyscy. Od lewej: Franciszek Złotnikiewicz (PSL), Bartosz Nowacki (Samoobrona), Piotr Całbecki (PO), Maciej Eckardt (PiS) i Edward Hartwich (PO)

Foto autor| Adam Zakrzewski
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jak trwoga to do... prezydenta! Związek Nauczycielstwa Polskiego, który zazwyczaj nie szczędzi słów krytyki pod adresem Lecha Kaczyńskiego - tym razem prosi go o pomoc. Nauczyciele chcą, aby prezydent zawetował ustawę o pracownikach samorządowych. Według związkowców zapisy w niej zawarte pogorszą materialną sytuację szkolnych sekretarek, woźnych i sprzątaczek.


CO NOWEGO

2.12.2008    Gazeta Prawna    str. 6   Praca

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* NIK KONTROLUJE KLINIKI. Najwyższa Izba Kontroli rozpoczęła wczoraj kontrolę w szpitalach klinicznych. Izba sprawdza, czy przy procedurach związanych z zakupami sprzętu medycznego i leków nie dochodziło do korupcji. Jak poinformował rzecznik NIK Błażej Torański, kontrola obejmuje 13 szpitali klinicznych, które wchodzą w struktury akademii medycznych, i ma potrwać prawie rok.

Więcej www.nik.gov.pl

* CHCĄ WETA USTAWY O SAMORZĄDACH. Związek Nauczycielstwa Polskiego zwrócił się do prezydenta Lecha Kaczyńskiego o zawetowanie ustawy o pracownikach samorządowych. Według ZNP ustawa pogorszy sytuację pracowników obsługi szkół, czyli woźnych, kucharek, sprzątaczek i sekretarek.

Więcej www.znp.edu.pl

* BEZPŁATNY ŚMIGŁOWIEC RATUNKOWY NA SŁOWACJI. Polscy turyści posiadający Europejską Kartę Ubezpieczenia Zdrowotnego mogą na terenie Słowacji bezpłatnie korzystać z Lotniczej Ratunkowej Służby Medycznej - poinformował wczoraj w Zakopanem dyrektor Air Transport Europe (ATE) Milan Maholik.

* SPECJALIZACJE LEKARSKIE. Ogólnopolski Związek Zawodowy Lekarzy zwrócił się o dokonanie zmian w organizacji Państwowego Egzaminu Specjalizacyjnego. W ocenie związku obecnie jest on niewłaściwie przeprowadzany. OZZL proponuje m.in., by młodzi lekarze przed przystąpieniem do egzaminu specjalizacyjnego znali zamknięty spis podręczników, zawierających wiadomości wymagane w czasie testu.

Więcej www.ozzl.org.pl

* DZIEŃ SENIORA W ZUS. Ponad 15 tys. osób odwiedziło placówki Zakładu Ubezpieczeń Społecznych podczas zorganizowanego 27 listopada Dnia Seniora w ZUS. Impreza przygotowana została z myślą o wszystkich emerytach, a także o tych, którzy w najbliższym czasie zamierzają starać się o emeryturę.

Więcej www.zus.pl

* ŚWIATOWY DZIEŃ AIDS. Wczoraj przypadał 20. Światowy Dzień AIDS, obchodzony od 1988 roku. W Polsce i na całym świecie odbyły się różnego rodzaju konferencje, spotkania oraz happeningi z udziałem osób zakażonych HIV i chorych na AIDS. W szkołach organizowane były konkursy plastyczne, konkursy wiedzy, apele na temat HIV/AIDS.

Więcej www.mp.pl

* UREALNIĆ NAKŁADY NA ZDROWIE. Stowarzyszenie Menedżerów Opieki Zdrowotnej wyraziło zaniepokojenie z powodu chaosu organizacyjno-prawnego, który w ostatnich tygodniach i miesiącach dotyka system ochrony zdrowia w Polsce. - Postrzegamy jako nieodpowiedzialne działania, które markując zmiany, konserwują obecny, niewydolny system - zaznacza prezes Zarządu Głównego STOMOZ Danuta Tarka.

Więcej www.stomoz.pl


Czym się chwali marszałek Całbecki

2.12.2008    Nowości    str. 4   raport
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Głosy nad Kujawsko-Pomorskiem * Podsumowanie dwóch lat działalności zarządu województwa w oczach zarządu wypada pozytywnie

Piotrowi Całbeckiemu (PO) wczoraj godzina nie starczyła, by wymienić wszystkie dokonania. Niestety, zwykli mieszkańcy coraz częściej narzekają, że „urząd ich ignoruje”.

Sukcesy wydano (i wręczono dziennikarzom) w formie 43-stronicowego biuletynu formatu A4. Podsumowanie półmetka kadencji rozpoczęło się w pistacjowym gabinecie marszałka o 9.30, a skończyło o 11.00. Przez ponad godzinę sukcesy wymieniali marszałek Piotr Całbecki (PO), wicemarszałkowie Edward Hartwich (PO) i Maciej Eckardt (PiS) oraz członkowie zarządu Bartosz Nowacki (Samoobrona) i Franciszek Złotnikiewicz (PSL). Spójrzmy, z czego są zadowoleni.

Zdrowie na sztandarze

Gdy przejmowali władze z rąk ekipy Waldemara Achramowicza, placówki medyczne zadłużone były w sumie na 150 mln zł. Długi udało się zredukować do ok. 30 mln. To, jak podkreśla marszałek, efekt oczekiwań zarządu wobec dyrektorów szpitali i dobrej współpracy z NFZ. Na inwestycje w służbie zdrowie wydano już 170 mln zł. - I nie widać końca. Stąd pomysł wyemitowania obligacji za 450 mln zł. Uznaliśmy taki „interwencyjny tryb” wsparcia szpitali za lepszy, niż wydawanie co roku po 50-60 mln zł - tłumaczy Piotr Całbecki.


Edward Hartwich, odpowiedzialny za służbę zdrowia, chwali się bydgoskim „Bizielem” - drugim szpitalem klinicznym, niedawno oddłużonym przez zarząd, doinwestowanym i przekazanym uniwersytetowi. Sukcesem ma być również „trwający proces przekształcania wojewódzkich placówek ambulatoryjnych w spółki prawa handlowego”. - Tu jednak teraz wszystko zależy od samych pracowników przychodni. Od tego, czy potrafią się zmobilizować podobnie jak ich koledzy z Torunia i Bydgoszczy - zaznacza Całbecki.

Drogą i koleją

Zarząd mówił także o swoich dokonaniach komunikacyjnych. Po pierwsze - zdobyte pieniądze unijne na szybką kolej Bit City. Po drugie - złamanie monopolu PKP, przywrócenie do życia połączenia Chełmża - Bydgoszcz oraz bilety aglomeracyjne.

Drogi, jakie w województwie są, każdy widzi. Sukcesem ma być jednak plan wystandaryzowania ich wszystkich do 2015 r. i wyremontowania ponad 600 tys. km do końca tej kadencji. Obok, jak wiadomo, iść będzie budowa 9 miejskich obwodnic z Regionalnego Programu Operacyjnego.


Jeśli chodzi o sport, zarząd chwali się stworzeniem programu rozbudowy bazy sportowej do 2015 r. i składa deklarację, ze co roku na ten cel dokładać będzie do pieniędzy z totalizatora sportowego (12 mln zł) po 40 mln.


Próżno natomiast szukać, tak w wydaniu papierowym, jak w słowach marszałków, dokonań na niwie kulturalnej. Tu zarząd chwali się tylko przygotowaniem wojewódzkiego programu ochrony zabytków, który dopiero jest uruchamiany. Podobnie, po dwóch latach, rzecz ma się z oświatą. Powstała strategia, zapowiedziano jej realizację. Środowisko oświatowe jednak na Urząd Marszałkowski narzeka.


- Od wielu miesięcy negocjujemy podwyżki płac. Nie tylko dla nauczycieli. Przede wszystkim dla pracowników administracji i obsługi zatrudnionych w placówkach podległych samorządowi województwa. Niestety, do tej pory nie udało nam się spotkać z wicemarszałkiem Maciejem Eckardtem. Widać, nie miał czasu ani sił, żeby z nami porozmawiać - mówi Grzegorz Gruchlik, prezes wojewódzkiego oddziału ZNP. - A może sprawy oświatowe wcale go nie interesują? Urząd reprezentuje dyrektor departamentu edukacji i, z całym szacunkiem dla niego, niekiedy mam wrażenia, że bawimy się w „głuchy telefon”.

Dialog tylko na papierze?

Zarzutów pod adresem marszałków i jego urzędników, dotyczących ignorowania stanowiska „zwykłych ludzi”, było przez dwa lata więcej. Ostatnie płyną chociażby z toruńskiego szpitala obserwacyjno-zakaźnego. Tu trzy związki zawodowe i 70 procent załogi (po referendum) żądają od marszałka odwołania dyrektorki Elżbiety Strawińskiej. Zarzucają jej m.in. łamanie praw pracowniczych, niewypłacenie należnych pieniędzy. Konflikt jest bardzo ostry, zawędrował do Wojewódzkiej Komisji Dialogu Społecznego przy wojewodzie. Niestety, na piątkowe spotkanie komisji nie przybył żaden przedstawiciel marszałka. - Zignorowano nas - podsumowały związki i zwykli pracownicy. Wczoraj „Nowości” skorzystały z okazji i pytały kolejno marszałków, dlaczego nikt na obrady komisji nie przybył. Piotr Całbecki był w Hiszpanii, Edward Hartwich we Francji, Maciej Eckardt otwierał uroczyście Orlika, a Franciszek Złotnikiewicz załatwiał sprawy w stolicy. Oddelegowany podobno na komisję urzędnik Piotr Kryn akurat wziął urlop.


- O piątkowym spotkaniu dowiedzieliśmy się w poniedziałek, wtorek - przyznaje Eckardt. - Ale kalendarze mamy napięte, ułożone na wiele dni naprzód.

Foto podpis| Owoce sukcesu już na stole. Pod koniec kadencji konsumować mamy je wszyscy. Od lewej: Franciszek Złotnikiewicz (PSL), Bartosz Nowacki (Samoobrona), Piotr Całbecki (PO), Maciej Eckardt (PiS) i Edward Hartwich (PO)
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Ze SŁAWOMIREM BRONIARZEM, prezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego, rozmawia Elżbieta Sokołowska

Zaczął się ważny tydzień w Sejmie: pierwsze czytanie ustawy o systemie oświaty. Czy tygodnie spędzone na negocjacjach ze stroną rządową przyniosły efekty? Warto było?

- Zdecydowanie tak. Warto pamiętać, że wcześniej nie było rozmów, wobec Karty Nauczyciela trwała negatywna kampania, a propozycje rozwiązań oddawały w ręce samorządów wiele spraw związanych z naszym statusem zawodowym. Choćby takich jak zwiększenie pensum o 20 proc., co skutkowałoby redukcją zatrudnienia nawet o 100 tys. nauczycieli.

Niektórzy samorządowcy twierdzą, że to była porażka rządu.

- Nie zgadzam się z tą opinią. Nas te negocjacje także nauczyły wielu rzeczy. Przede wszystkim odpowiedzialności za ostateczny kształt negocjowanego dokumentu. Strona rządowa zawsze może sięgnąć po większość parlamentarną i swoje przeforsować, ale było widać otwartość ze strony rządu. Przyszło mi wówczas do głowy hasło: „więcej Boniego, mniej ministerialnych urzędników”. Nie chodzi o to, że minister Boni był wobec nas bardziej uległy, wręcz przeciwnie. Ale był bardziej nastawiony na osiągnięcie porozumienia.

W końcu osiągnęliście coś na kształt porozumienia...

- Ale niewiele brakowało, żeby ZNP wyszedł z negocjacji ostatniego dnia w ostatniej ich godzinie. Dlatego, że próby przeforsowania przez MEN zapisów dotyczących czasu pracy, a przede wszystkim godzin ponadwymiarowych, były nie do zaakceptowania. Gdyby nie koncyliacyjne nastawienie Michała Boniego to pewnie trzasnęlibyśmy drzwiami i trzy miesiące zostałyby zmarnowane.

Po negocjacjach był „okrągły stół” u prezydenta. Dlaczego zdecydowaliście się poprosić Lecha Kaczyńskiego o pomoc?

- Przede wszystkim dlatego, że prezydent jest jednak najważniejszą osobą w państwie. Ale także dlatego, że minister, który przecież powinien wziąć na siebie ciężar publicznej dyskusji na temat edukacji, nie wykorzystał tej szansy. Podczas naszego pierwszego spotkania z minister Hall chcieliśmy rozmawiać o szkole jako miejscu edukacji, o szkole jako zakładzie pracy, o tym, jaka ma ona być w latach 2015, 2020. I wcale nie akcentowaliśmy wtedy ani płac, ani emerytur, bo wydawało nam się, że to nie jest temat do publicznej debaty. Pani minister z tej szansy nie skorzystała, a jak pokazały późniejsze miesiące, kiedy we wszystkich miastach wojewódzkich prezentowano założenia reformy, z debatą nie miało to nic wspólnego: tam był zakaz zabierania głosu i zadawania pytań!

Czy „okrągły stół” spełnił wasze oczekiwania?

- Z jednej strony cieszymy się, że ta debata się odbyła, z drugiej czuję duży niedosyt, ponieważ odbyła się ona, niestety, w cieniu doraźności i bieżącej przepychanki. W cieniu dyskusji o tym, czy sześciolatki mogą iść do szkół, bez odpowiedzi na pytanie, jak szkoły są do tego przygotowane.

Jak Pan sądzi, jaki będzie los ustawy, nad którą prace w tym tygodniu rozpoczyna Sejm?

- Scenariusze mogą być różne, włącznie z tym, że prezydent odda ją do Trybunału Konstytucyjnego.

Załóżmy, że wchodzi w życie. Co wtedy?

- Byłoby dobrze, gdyby resort edukacji, a przede wszystkim Klub Parlamentarny PO wyciągnęły wnioski z dyskusji, jaka toczy się tylko wokół sześciolatków. Zabrakło bowiem rzetelnej rozmowy o jakości przeobrażeń. Po prostu strona rządowa uznała, że większość koalicyjna zapewni sprawne wejście w życie tej ustawy. Jeżeli jednak nie będzie dyskusji ze środowiskiem nauczycielskim, jeżeli nie będzie gwarancji, że proces przekształceń nie będzie się odbywał kosztem edukacji, nauczycieli i innych pracowników oświaty, to będziemy musieli szukać dróg zastopowania niekorzystnych zmian.

Jakie to mogą być drogi?

- Chociażby zaapelowanie do pana prezydenta o wnikliwe przyjrzenie się tej ustawie i ewentualnie jej zawetowanie.

Dziękuję za rozmowę.

Apel o weto

O zawetowanie ustawy o pracownikach samorządowych przyjętej przez Sejm pod koniec października br. zwrócił się Związek Nauczycielstwa Polskiego do prezydenta. Zastrzeżenia związkowców budzą uregulowania dotyczące sytuacji ponad 100 tys. pracowników szkolnej administracji i obsługi, a zwłaszcza zapis o tym, iż płaca pracownika zaszeregowanego w I grupie wynosi 1100 zł, co oznacza, iż jest ona niższa od obowiązującej obecnie płacy minimalnej.


